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T  Y  D  Z  I E K O B I E C Y

> o  k  o  1  c  e
Symbol tężyzny ducha i ciała

Przed  kilkoma dniami odbyła 
się uroczystość 30-letia Sokoła 
W arszawskiego. W racam y dziś do 
niej dla tego, żeby słów  kilka pc* 
wiedzieć o kobietach Sokolskich,

Jest ich spora giom ada W gnia 
zdach W arszaw y, okręgu i całego  
kraju. Powinny być doskonałym  
symbolem najw spanialszej h ar­
m onijnej tężyzny ducha j ciała. 
Taki cel przecież stawia sobie 
organizacja. W ciąga jąc  kob;ety 
do swoich szeregów. Czy zadanie 
to jest spełnione należycie?

Praca w • działach kobiecych 
idzie w  dwóch kierunkach* w y­
chowania umysłu i wyszkolenia 
sprawności fizycznej. Pracę tę 
prowadzą kierowniczki świetlic  
w gniazdach i naczelniczki, kieru 
jące wychowaniem fizycznym. 
Świetlice są ośrodkiem, w  któ 
rym kształtować się powinien  
pogląd na św iat młodych kobiet 
Sokolich, nabierając Jesnej, w y ­
raźnej barw y  ideowej. Wyrobie* 
nie zrozumienia obowiązków, 
woli, jaka przysługu je kobietom  
w  Narodzie, uświadomienie spo­
łeczne i narodowe —  oto zadania  
wychowawcze, jairie m ają świe 
tlice.

T rzeba jednak ze smutk!em 
przyznać że częs+o w  gtrazdach  
praca w ychow aw cza' schodzi na 
plan drugi usunięta w  cień 
przez bardziej atrakcyjną, chęt­
niej podejm owana przez młode

SoKolice pracę nad szkoleniem  
ciała.

Są gm azda, gdzie tylko to je ­
dno zadanie organizacji jest re* 
ilizowane. Smukłe i silne, świet- 
lie wygim nastykowane dziewczę 

, ta nie m yślą i nie chcą myśleć o 
niczym innym jak  o swojej smu- 

I kłości i sile. W laaze O rgan izacji 
zdają sobie z tego sprawę. Pra*  
gnęłyby wszędzie podnieść po­
ziom prac ideowych. A le  nie ma 
kto tej pracy podjąć.

Zasłużone stare Sokolice., ze 
smutkiem wyśl.eć mugą o tym, 
te nie m ają swoich zastępczyń, 
że organizacja po pracy tylu lat 
może iść w  złym niew łaściwvm  
kierunku. '
v Sokół grupu je element ze wszy  
stkich w arsiw . W  miastach w ie l­
kich, w  W arszaw ie  duży odsetek 
BUnowią kobiety ze s fe r robot­
niczych i rzemieślniczych. D la  
nich w łaśnie potrzebne są jako  
kierowniczki młode kobiety z in* 
teligencji, same społecznie i na­
rodowo uświadomione.

Poziom wychowania fizyczne­
go wśród studentek jest fatalny. 
Gdyby je razom złączyć, te mocne 
fizycznie, a intelektualnie wyro­
bione kobiety robotnice i młode, 
o wiotkich mięśniach intelektu* 
alisrki, udzielałyby sobie wzajem ­
nie rzeczy pożądanych. W  jednej 
organizacji, przy wsDólnej pracy 
wychowałyby się wzajemnie.

i W  życiu, które niedługo nadej­
dzie potrzebne będą kobiety smia 
łe i wytrzym ałe na trudy, a te 
cechy w yrabia tężyzna fizyczna, 
potrzebne będą kobiety, św iado­
me swych zadań, a sw iaiom ość  
tę może dać tylko celowe wycho* 

; wanie ideowe.

i D la tych. Które chcą odgrywać  
już dz:ś czynną rolę w  życiu, te­
ren Sokoli jest wspaniałym  tere- 
'ero próby sił. Dziwne więc w y­

daje się, że tak mało młodych ko, 
Diet wstępuje w  szeregi tej or­
ganizacji. R.

3 i a &  e t y  o & c ą c h  h c a f i u :

Jugosłowian  ̂ i kh bólowa
C życiu i pracy kobiet ju g o ­

słowiańskich rzadko dochodzą 
j nas wieści. Dzieje się to praw do­
podobnie dlatego, że przeć w oj- 

1 ną nie było w  Jugosław ii żad­
nych organizacyj kobiecych, » ie  
ruch emancypacyjny w tym kra­
ju  datuje się od niedawna. Jugo- 
słowianki do dziś dnia nie mają 
praw a głosu, zawoam wane miesz 
kanki Sa*ajew a, Starej Bośni i 
Hercegowiny żyją w  ukryciu  
„bierne i nieme", jak  im nakazu­
je  re lig ia  Mahometa.

Kobiety światlejsze o nowo-

?lasze ąumędą

Modni

U o w y  n u m e r
dwutygodnika Pani Domu

Art. „Zagadnienie gospoJarsw a do- 
imo\veg„ na M ędzynarodowej Konfe­
rencji Służby społecznej” w Londy­
nie —  H. Siemieńskięj pcda,e sprawo­
zdanie 7 zagadnień poruszanych na 
tej konferencji, ze specjalnym u- 
względn eniem spraw, - interesujących 
panie domu, m. in. roli gospodarstwa 
domowego w pracy społecznej.

Bardzs poważny artvkuł J. Hubero- 
w e j' „Kłopot z pościelą”, napisany

l a m  n a  u c h a  
Budyń z kalafiorów

80 deka Kalafiorów już oczyszczo­
nych ugotować w osoionym wrzątKu 
z łyżką octu, odcedzić, ostudzić, po­
dzielić na cząstki rozmirau laskowe­
go "rzęcha. Na rnsce udrzeć 15 aeka 
masia na śmic.anę, woić cziery żólt- 

’ ka, dobrą szklankę tartej buleczk’, 
szklankę śmietanki lub t uzbieranego 
mleka, 5 deka osnego tartego sera, 
garść zielonego koperku siekanego, u- 
derac wszy stko razem a masa sta­
nie się gładka Dodać kalafiory oczy­
szczone osolć do smaku. Pozostałe 
białka ubić ua sztywną pianę i wy­
mieszać z kalaf orówą masą. Przeło­
żyć do formy wysmarowanej masłem 
i wysypanej bułeczką, zakryć szczel­
nie. wstawić formę do więk zeg> ron­
dla z gotującą się wodą Woda po­
winna dochodzić dc. wysokość polo 
wy formy. Gotować godzinę i kwa­
drans od chwili pew szego zagoto­
wania wody. Po wyjęciu na półmisek 
polać budyń zarumienionym masłem. 
Oddzieln e można do niego- podać 
biały sos koperkowy.

rzeczowo a mteresująco, z wieloma 
■ praktycznymi wskazówkaiń, omawia 
sprawę normalizacji pościeli, sprawę 
kupna, użytkowania i naprawiania po­
ścieli, |

Dobre zaparzenie herbaty nie jest 
wcale rzeczą mlwą i zależy od wielu 
czyrmtków — nie tylko ud jakości, 
herbaty Czynniki te —  a więc rodzai 
wody i matCi c/u opalowego itp. rozr. 
zatruje art. „Smaczna herbata” i po 
daje rady, jak otrzymać prawdziwie 
smaczny napój,

Bardzc często zdarza się, żt wła­
śnie wtedy, kiedy pani chciałaby wy­
glądać ładnie — twarz jej wyraża 
znużenie. Jak poradzić na to, aby od­
świeżyć cerę i nadać twarzy pożada- 

'■ ny wygląd przy pomoc? bardzo pro- 
j stych i niekosztownyrh sposobów, 
mówi art K. Hojnackiej „P:ękność 
na zawołanie11.

I Z dziedziny spraw kulinarnych Nr.
1 22 pisma „Pani Demu" zamieszcza 
i art. „O zużytkowan a starego dro 
j biu", podający wskazówki, jak roz­
różniać stary drób od mludego i prze­
pisy pobaw ze starego drobiu oraz 
przepisy tanich a brrdzo smacznych 
potraw z ryb

Wrażen.a z kursów wakacyjnych w 
Anglii, opiig roboty czapki, szal ka i 
mankietów do kostiumu narciarskie­
go czy na ślizgawkę ora* sprawozda­
nie z pracy Związku Pań Domu —  
dopełniają treść, bogato ilustrowane­
go numeru

Pismo , Pani Domu‘” jest do naby­
cia ,/ większych księgarniach, w kio- 
skach _ gazetowych oraz w Admini­
stracji —  Warszawa, Nowy Świat 9.

z chłopskrch
Godow o-S trzyżóu ) 

w listopadzie  
Jako słała czytelniczka A B C  

z radością witam  „ Tydzień K o ­
b i e c y O b y  A B C  opanow yw a­
ło coraz to w ięce j dziedzin ży ­
cia pruktyczneyo.

A rtyk u ł dyskusyjny z  dnia  
11.11.36 N r . 324 str. 4 „C ieka ­
w y w ynalazek z dziedziny 
tkactwa“ nie pozostał u m nie  
bez echa i oto przesyłam  n iże j 
kilka swych uwag.

Końcow ą m o ją  refleksją  by ­
ło sm utne dla nas przysłow ie: 
„C udze  chwalicie, swego m e  
znacie, sami nie wiecie, cc  po­
siadacie",

Jedne panie m arzą o spro ­
wadzeniu tanich, a pięknych i 
m odpych, ręcznie tkanych m a­
teriałów  z Francji, inne, w ię ­
ce j uspołecznione, rade by  
przeszczepić ow o ręczne tkac­
two na grunt / ilski. Szukają  
daleko, a nic w iedzą o tym, że 
w p ew n e j podkarpackiej w ios­
ce furkocze ( tysiąc)  war-

tkaniny
warsztatów

t n> ęi

KtearMi
m

Ze Związku Pań Domu
N a ostatnim posiedzeniu mie­

sięcznym Związku Pań  Domu u- 
chwalono stworzyć wydział kul­
tury życia "odziennego.

Zadaniem tego wydziału będe-ie 
."zerzenie uprzejmości i żj*cziiwo 
ści w e wzaj jmnycb stosunkach 
oiraz w alka z ni epunktual nośnią-

sztatów ręcznych, a w yroby  ich 
n ic  ustępują w yrobom  francu ­
skim.

Turkoczą ow e warsztaty 
nie od  oczora j, lecz oa w ie ­
ków , a m y  o tym  nie w iem y. 
Zato w iedzą o tym  aobrze  
zydzi i robią  „złote interesy“. 
—  N ie  obw iniam  ja  tu w yżej 
w spom nianych pań, bo  raczej 
m oże  w  szczęśliwą chw ilę po  
ruszyły  „ m row isk o"  hijen. ale 
oskarżam nas wszystkich o 
brak in ic ja tyw y kupieck ie j i 
należytej organizacji.

Tkacze są to ludzie biedni, m e  
m ają  za co kupić przędzy Ży ­
dzi dostarczają im  przędzy, a 
oni tkają. Z  bezpośredn iej roz  
m ow y z tkaczem  w iem , że  po  
tygodniu z brzem ienia  przę ­
dzy przytaskanej do chaty na 
plecach odsyła piękny zw ój 
34- m etrow y ręczników  lnia­
nych, bawełnianych, to obru ­
sów  lub mr ’ ie go materiału  
dld pań na suknie i kostium y, 
a otrzym u je  za tę pracę 5 
z ł . ( l ) .  A potym  ow e  ,.d rogc"  
w yprodukow ane m ateriały wę 
dr u ją  do większych miast, ja ­
ko „specja lność", po które lie 
każdy ma odwagę sięgnąć.

Rozglądnijm y się, czy w  
Polsce nie zna jdziem y w ięce j 
takich źródeł nogacenia się 
„naszej rasy". Pod obn o  są na 
L itw ie  —  W ołyn iu .

' —  Zainteresow anym  pa­
n iom  poda ję adrrs, a każdej 
chwili m ogą przekonać się o 
prawdzie m oich s łów  przez  
zażądanie p róbek  od „T ow a ­
rzystwa Tkaczy“ w Korczynie, 
pow . Krosno.

Panie z w iększych miast 
m ogą jako klientki skłonić 
pulskie firm y  bławatne do na 
wiązanin kontaktu z Tow arzy  
stwem . Niech ow i tkacze m ają  
przyn a jm n ie j to zadowolenie, 
że swą zno jną  pracą bogacą  
Polskę.

'A. G.

C i e r n i o w a  d r e g a  d o  s ł a w y
Ks latka o poetce-emancypantce

N ie  tak jeszcze dawno toczyły 
Hę zażarte spory o p raw o ko-bie- 
» do niezależności i do pracy. 

Czyż doprawdy fakt. że mamy o- 
aecnie całe zastępy prawniczek, 
.akarek, czy diz-iennikarek jest do 
piero zdobyczą lat ostatnich? Co 
-obiła dawniej kobieta pc śmier­
ci męża i utracie środków do ży­
cia? Oto przykład wybitniejszy i 
oardziej interesujący, -ale nie tak 
wyjątkowy, jakby  się napuzór 

udawało.

Córa słoneczne] Italii
Z pięknej Bolonii, gdzue ojciec 

,'iyf profesorem uniwersytetu, 
przybyła do F rancji mała, kilku­
letnia dziewczynka, aby pozostać 
już tam na zawsze i dzieiić losy 
swej przybranej ojczyzny. To- 
-nasso de Pizano. szlachcic we­
necki, lekarz, astroiog i sekretarz;

K aro la V , bardzo kochał swoją  
m ałą K rj słynę. Sam głęboko wy­
kształcony, stał się jedynym przy 
iacielem swej córki. przekazywał 
je j swą tajemniczą wiedzę o gw .a  
zdach i ich dziwnej mocy. W  po­
śród pyłem starości okrytych ma­
nuskryptów w yrastała p.ękna ja -  
snew łosa W enecjanka o wielkich  
ciemnych oczach. W  bibliotekach  
królewskich poznała też młodego 
studenta, Stefana du Castel, sy­
na skromnego urzędnika dworu.

Król był nie tylke wykształcę 
r.y, ale i mądry, dobrze znał w ie­
cznie młodą, a zawsze tę sami’ 
tajemnicę serc ludzkich. M iano­
w ał młodego Stefana swoim no­
tariuszem i bynajm niej się nie 
zdziwił, kiedy ten, dziękując za 
łaskę, zawiadomił go o bliskim  
swym m ałżeństwie z fięKną K ry ­
styną.

0 czym mówiły gw iazdy?
Zaślubiona człowiekowi, które­

go uw ielbiała, piesze zon,-, przez 
ojca, faw oryzow ana przez króla, 
czy przypuszczała Krystyna, ja ­
ka ją przyszłość czeka? Czy zdo­
ła ła  odczytać to z gwiazd, któ 
rych tajemniczej mowy nauczył 
ją ojciec? Być może tak, skoro 
obsypana wszelkimi darami For­
tuny, tęskni wciąż K rystyna do 
błękitnego nieba Italii, którego 
niezatarte wspomnienia zacho­
w ała z czasów dzieciństwa. 
Wkrótce nieokreślone przeczucia 
przem ieniają się w  rzeczywistość. 
W  1380 roku umiera król, w  pięć 
lat po tym ojciec, a wreszcie ukc 
chany małżonek. Czarna płachta 
bólu i rozpaczy przesłania wszy­
stko.

iedy bieda puka do drzwi
Młodziutka, 26 - letnia wdowa 

pozostaj e Dez oparcia z  matką 
cudzoziemką, dwoma niedo-warzc 
nymi braćmi młokosami, trojgiem

m alutkich dzieci i bez centyma 
aby ich wyżywić. Zapas pięknych 
meDli i dzieł sztuki, zgromadzo­
nych przez o;ca i męża topnieje 
bardzo czybko. Co robić dalej?

K -ystyna całą sw oją tęsknotę 
i ból wypowiada w  krótkich po­
ezjach, rondach czy balladach  
Trzeba £ ię jeanak wziąć do czy­
nu Pan i Etienne du Castel, nie 
Krystyna, ale je j pra-pra-pra- 
pra wnuczki- twierdzi w swej cie­
kawej księdze, że ło Eustachy  
Descharups, słynny poeta dwor 
ski podsunął wdowią myśl, aby o- 
fia row ać tomik swych ballad ja ­
kiejś wybitnej osobistości na 
dworze.

Dota poety-dworzanina
Los poety dworskiego jest cięż­

ki. Po śmierci Karola V  zmieniła 
się atm osfera dworu. „Novus rex 
—  nova le x !“ wykrzykiwali stu­
denci na ulicach miasta. Dw ór 
poszukiwał przygód i zabaw, za­
jęty sportem i maskaradami. 
Książki nie były w  modzie. D ow -

czesnych poglądach grupu ją  się 
w  dwóch największych organiza­
c jach : „L iga  kobiet pracujących  
dla pokoju i wolności", oraz „Ko­
ło sióstr serbskich". O rganizacje  
te w ydają  swoje biuletyny o cha­
rakterze polityczno -  społecz­
nym; z innych pism wyliczyć na­
leży: „Przegląd  św iata kobiece­
go", „Stowarzyszenie kobiet", 
„Zjednoczenie kobiet" itd. Przed  
wojną wychodziło przez 60 lat 
jedno jedyne pismo kobiece „Go­
spodyni" redagowane wyłącznie  
—  przez mężczyzn i zaw ierające  
tylko in form acje i przepisy z za­
kresu gospodarstwa domowego.

Królowa Maria 
opiekunka dzieci

N ajżyw szy  udział w  pracach  
kobiet na terenie społecznym  
bierze królowa M a n a  Jugosło­
wiańska. W szyscy znają bezgra­
nicznie dobre spoirzenie jej błę­
kitnych o ;m , je j j -wy energicz­
ny krok, rozbra ja jący  uśmiech. 
\V cichym pałacyku królowej 
nad jeziorem często tcczą się dłu 
gie narady nad sprawam i opieki 
szkolnej dożywiania dzieci upo­
śledzonych i zaniedbanych. K ró ­
low a założyła w  całym kraju 87 
dcmow opieki nad matką, lcropii 
mleka, żłobków dla niemowląt, 
szkół m acierzyństwa itp. nnstytu- 
cyj, które służyć m ają ochronie 
matki j dziecka. Stowarzyszenie

p. n. „M ac ierzyństw o". również 
założone przez królowę, niesii po­
moc młodym mrtkom w doau .

Renesans hafiu luduwtsgo
Dziięki krolowej też Jugoeławip, 

przezywa wielki renesans haftu  
luduwego: króiowa M aria  posta­
nowiła wskrzesić tradj cje artyz­
mu ludowego —  za je j przykłar 
dem wszystkie wpiywowe kobiety, 
biorące żywy udział w  życiu pu­
blicznym i społecznym, Dopierają  
tę gałąź lzem iosła, występując na 
ofic jalnych imprezach w  strojach  
regionalnych, organizując pi o pa- 
gandowe wystawy haftów  i ko­
ronek ludowych itd H atty  w ieś­
niaczek jugosłowiańskich Są 
1 sto tnie bardzo piękne i różno­
rodne. kobiety Słow acji ronią  
piękne delikatne koronki o wzo­
rach w stylizowane kwiaty, Ser Ir­
ki ha ftu ją  płótna i wełnę żywymi 
mocnymi barwam i, przetykając  
haft gęst< srebrną i złotą nicią —  
w  Dalm acji ulubiony Jest h a f- 
krzyżykowy, przypom inający wy  
konaniem i barwam i stare hafty  
kościelne. W arsztaty  tkackie i ko­
ronkarskie draęki modzie na haf­
ty ludowe zatrudniają dziś tysią­
ce wieśniaczek. W o la  kobiet —  
przede wszystkim w ola  i rozum­
ne ponarcie ze strony Królowej, 
pobudziły zam arłą gałąź ludowe­
go rękodzieła na nowo do życia.

O.

R f u z u m r a  w a l k a
z objawami starości

Objawy siarzei.ia się nie zawsze idą 
w  parzi z wiekiem bardzo często 
sootykamy młodziutkie, osmnas.olet- 
nie dziewczęta ze zmarszczkami, a 
z arugiej strony widzimy, że pięćdzie- 
s:ęcio!etnie panie mają piękny cerę. 
Stąd wniosek, że n e można określić 
dokładnie wieku, kiedy rozporzyna się 
starzenie, zaaadzie jednak około 40 
roku życia zjawiają się znamienne ce­
chy starzenia się, jak chropowatość 
skóry, zaczerwienienia, nadmierna su­
chość, zmardzczld, plany barwniko­
we, podbródek i t. p. Mogą one oka­
zać się o tyle wcześniej, im skóra by­
ła w  więiszym zaniedbaniu; m w 
cęi kobeta przeszła chorób; irr. u ię- 
cej‘ miała wstrząs men moralnych. Nie­
odpowiednie warunki higeniczne, 
nadmierna nraca, bezsenność, częste 
wzruszenia —  również przyśpieszają 
starczy wygląd.

Co ronić, aby te przykre dla nas, 
a niemile dla otoczenia zjaw.ska od 
wlec możliwie jak najdtuże*0 Priede 
wszystkim dobre warunki higieniczne 
Ruch, światło i powietrze — ro naj­
ważniejsze czynniki —  w miarę sto- 
soware, usprawniają one cały orgą- 
p zm, co rnow musi dodatnio odbijać 
się na cerze, Dalej, czystość ciała, 
ubranie nrzewbwm- i nic nazbyt uci­
skające, aby nie hamowało no-mal 
nego obiegu krwi. Baczne zwracanie 
uwagi na regularne funkcjonowanie 
przewodu pokarmowego.

Wreszcie racioualne pielęgnowanie 
samei cery, które so-owadza się do

tego, aby myć twarz w  wodzie o 
właściwej remperaturze, odpowied­
niej jakości mydłem siosować wska­
zane dla danej ceiy preparaty, o ile 
ich skóra potrzebuje; wszelkie szmin 
ki i pudry winny być pierwszorzędnej 
jakość1 bez szkodliwych dla ce.- 
składników. Jeżeli me mamy ebsolut-oo! 
nej pewności, że środki ,e sa nieszkod- 
liwe, (a przekonać nas mott tylko 
analiza), to lepiej me uzywac nic, 
gdyz wtedy napewno sobie nie za­
szkodzimy.

Pt.za tym wszystkim w  pewnym 
okresie wieku należy pomyśleć o za­
biegach kosmetycznych, które po1e-_ 
gaią na tym, aby za pomocą masażi 
ręcznego, elektroterapii, względnie 
świartolecznictwa reguu wać krążenie 
krwi, ułatwiać czynność arydzelniczą 
gruczotow skórnych i podniecać mięś­
nie skórne.

Każda z pań zaniepokojona >rzed- 
wczesnymi objawami starości, ma 
dziś możność powstrzyn ania ich, 
zmi. ejszen a, a nawet zupełnego usu­
nięcia ale nie drogą masek porcela­
nowych, podskórnych zastrzyków z 
parafiny, lub grubo nałożonego ma- 
quillage‘u —  wszystko to bowiem wy­
kracza poza grani-e rozsądnych me­
tod, ł  iest niebezpieczne Jla skórj 
i zdrowia.

Helent. BrzezińsKa
Kierowniczka Działu Kosmetycz­
nego w  Instytucie Kosmet. -  Le­

karskim „Izis"

ciipnisie dworni d rw ili z Krypty 
ny, mówiąc, źe „Dam oiselle Chri- 
stine" ubrana jert od stóp do 
głów  w  pergam iny napisane mu 
ralnym : maksymami.

W tedy Descnamps daje je j no­
wą radę : —  „N ie  pisz o sobie —  
co to ich obchodzi. P isz o uich, 
a nie zapominaj o pochleb­
stwach". Rada okazała się zba­
wienna. Talent, praca, odw aga i 
rezygnacja przełam ały wszystkie 
przeszkody. Krystyna, de P izaro  
staje się pierwszą we F rancji za­
wodową pisarką i godnie repre­
zentuje to stanowisko Ze zda­
niem jej liczą się nie tylko we 
Francji, ale w e W łoszech i A n ­
glii, zapraszana jest na dwory 
M ed;olanu i Londynu.

W ogniu walk
Mimo swej tęsknoty do Włoch, 

Krystyna jest gorącą patriotką 
francuską. Głębokim bólem przej 
mu ją  ją  walki, szarpiące kraj w  
tym czasie. Jest ponad wszystki­
mi obozami Zarówno przywódca

ubozu arystokratycznego, książę 
orleański, jak  i książę b u igu n d *-  
ki, wódz ówczesnej demukracji, 
m ają je j dzieła w  swych bibliote­
kach.

Kiedy obaj książęta zostali za  
m ordowani, K rystyna zniechęco­
na, usuwa się w  charakterze pen- 
sjonariuszki do klasztoru w  Dais- 1 
sy, gazie przebywa już je j córka 
—  zakonnica. Tam  w  ostatnich 
latach życia danem je j było do­
czekać najwyższego trium fu, ja ­
ko kobiety i patnotki, kiedy ko­
bieta —  Juanna d‘A rc  przyniosła 
narodowi pokój i szczęście. Jej : 
„Poóme de la Puce lle " jest jed - 
nynj wielkim  hymnem radości i 
zwycięstwa

L ‘an mil ąuatre cent et vingt
neuf

Reprit ś heure le beletl '
II ramene le bon temps neuf
R e quel benheur au feminin

sexe“.

An-k?

P a m ię ta j;  nie dośt jest czytać A R C  
Meży je zaprenumerować dla slabie i najbliższych


